


TEATRALJA. 
Teatr ltidzki w Warszawie. -- Książka o 
teatrze, - Ze wsponmleń o Ibsenie. - Dro

bi?.zgi teatralne. 
Talk już jako1ś wchodzić zaczyJ1Ja w 

zwyi::rnj. że - gdy jedna połowa naszego 
sympatycz1nem zespOlłu teatralnego - u
przyjemnia lodzianom ich letnie wielkoimi:ei 
s!de tor.tury rewiami w Parku Staszica -
część druga zespołu puszcza się na fale 
s:tof ecznych .konjunktur :i produkuje publi-
czn8ści 1warsz,a1wskiei 1 pewne fragmenty 

minionego sezonu. Naturalmie, w doborze 
tego „gościn11ego•' repertuairu najpierwszą 

110lę muszą grać względy kasowe: wszak 
chodzi tutaj o przetnvanie najcięższych mie 
~ięcy ·okresu letniego, a przytem !trzeba 
przecież stawić czoło niełatwej ko:rnkuren
cji warsz1awskiei;, w postac:i ikilku teatrów, 
licznych teatrzyków. ivV r:oku ub. teatr 
łódzki graf w Warszawie z dużem powo
dzeniem „Cjankali" i ,,Przestępców'', jako 
sztuki sensacyjne, mogące liiczyć na ,„popyt 
ma1sowy''; obecnie, ulokowawszy sio w po
m!eszcze:niu kina „Capitol" (przy ul. Mar
szatkowskiei), aktorzy 1lódzcy wystąpili. na 
początek z ameryka1iskiem , Po1tróinem we
selem". pióra pani Nichols. 'Jak p~rniętam:s· 
ze s~·e·n:v łódzkiej, historyjka ta jest dośC 
zabawna, cho~ w istoc!e - pustar; posia
da Jeclin:ak parę niezaiw1ocinych trick'ów. o
bliczonych na gusta szernkiei publiczności 
ame1 vkańskieJ, iuudzież - wesoły i pomy
słowy „koniec" co też bywa w niejednych 
oczach zaletą.„' Ostatecznie, na .brak publi
czno•ki teatr tódzki w sto.Jicy nie może się 
- iak dotychczas, us1karżać11 a pr.asę ma 
bardzo dobrą, umiejącą ocenić zarówino dD 
bre chęci zespalu, j!ak i te realne walory ak
torskie .. j.akie warsza;wskie detachement na
szego teatru repriezentuie V./ recenziaci1 
spotykamy najczęściej rn~rzwiskil pp. ,Dą
br·owsk1ej i Niedzialkowsk:tej oraz pp Szu
berta i Zonen., jako 111n:jbardziej zasf~gur!\ 
cych na wyróżniieni:e. 

Cennym wklbrdem w naszą literaturę te·· 
atrof (}gir.:zną, bardzo jeszcze ubogą i sik:ąpą. 

jes!t wydana. niediatwno książka p. t. „V/alka 
o tea·tr", pióra Adama Zagórskiego, zmar· 
iego przed dwoma Jaty wybitnego essai'isty 
i f-rytyka, Na ~awartość tej interesującej 
i p:ofrzebnei książki składa, się szereg arty
klllów na tematy teatralne. drukow~:my;ch w 
:r4woim czasi'e w ró~nych czasopismach o
raiz recei1zje Ż premjer, wystawi:anyclł w te 
atrach warszawskich. Na wstępie dał at:
tor kilika szkiców, rysujących· Unię roź1wo
jową ~ea tru, oid teatru greckiego, poprz•ez 
teatr curypidcsów i . Sofoklesów, teatr 
rzymski. średnio·wieczne misteria, te.art:ralnc: 
widowiska Rein.esansu, Szekspira r Moliera, . 
aż po 'W. 1'9 i ckspery~1011ty osta;tnici d1oby: 
Prampoli:ni'ego, T.aJirowa i tlin. Na tle re
fleks:.vi. dotyczących dziejów teatru i jego 
stanu współczesnego, wYStępuje wyraźnie 
glówna trio.ska .aiu~ora, gfówlna idea jego mz 
Wiafań t. j. przeszłość, teraźniejszość J przy 
sz1lo~1; teatru polskiego. W cyklu artyku
Iów. poświęconych tej ostatniej SP'ral\.Vie, 
na szczegól1ną uWJa,gę zasługuje s1tudJum 
o '"Upadku teatru warszaiwskiego".. Bai· 
dio Ciekawy jest róW1rui1ei ro,zdz]ail o. ,, te-

Zdzi1wie.nie i dyskretnra z.az;drruść pr21e1dJs.taiwlic:.i'e l'ld ·na.jha;rcfaiej pryimEty1w~ 
nego sportu na lódce przy zetkniędt1 się z wypról:owa~ ym, 11c:w101aze:;. 

uym mo1to1cyil.dem „A:ruel". 

atrze który nie ma powodz•enia"; stusznie ater") wystawił '.lliicclrnw1110 wes·o·łą kome-
zawvmkr;wat Za1górski m. 11nr„ że „1teatr, dję Maxa Jugma111nia p. t. ,,Jego .Królewska 
który nie ma powodzeni1a\ jest ,a.Jbo zty, al~ Mośc walczy o. republikę''. Treść komedii 
bo niepotrzebny''. W artykule ,.O polskim dt: się streści'ć .w sposób następujący: E·· 
stylu gry'', auto1r stawia tez.ę, udow.aldtnda- gzotyczny król Salomon nie chce być dłu· 
jąc ią należycie, że drogą do wyt·worzenia żej królem; ale podda'!lli jego ni1e mają rta•i-
wlasnego stylu polskiego jest „„rearHzm trak mniejszego zamiaru stać się republikanami. 
to wany fa:nta,zyjnie". Książka Zagó;skie- Wówczas król Sa1lomon· · porstia1nawia w .O~ 
go powinna z1naleźć się w rękach każdego ryginal11y sposób dać \Volna.ść poddanym, 
kto interesuje się zia,ga1dnieniami teatru. wo- przed którą ~:n się brran.ią Sam nie zniży 
góle, a tea.tru polskiego w sz.czegóLn101ścL się do ludu, natomiast. I~d ten ma zo~tać 

Jeden ze znanych dziennikarzy :nrl1em'i.ec- po·d11iesio11y do królewskiego poziomu: mia. 
kich, który ba1wDr niedaW1nio w Osl10., zebraf nowicl'e tysiąc dziewic z pośród wierneg"o 
garść ciekawych datt i. wspomnień z żyC:ila tronowi obywa1telstwa mają stać się p~rlt-
wielkiego dramaturga !iÓlnocy, Henryka Ib"'. nerkami króla w„. masrnwej · produkcji rufo., 
sena. syna skal i fiordów norweskich. We dyc!; książąt, Pomysł ten, choć swawol-
wspomnieniach o auto·tze ,„Hudolwnicz:egu ny. jest z komedj'Owe~o punl\tµ widzenia 
Solnessa'' znajdujemy m. iTI, taki ustęp: wcale d,)bry, . Szkoda wszakże że gubi' się 
;,Wiemy 1wszyscy, że dz.ieta Ibsena byty on, w drugiej .Polowie sztuki;, \~ dość !Ogra-
bardz.o często grywane we wszystkich te- nych mo1tywac~ ma1tżeństwa, wiarołomstwa 
::itrach Europy w przeciągu 1'at 20 przed i zazdrości, Wykonano komedię sUamL ni~ 
wojną. Obecnie nje wysitiarw1i1ają 1ch 1Wcale dawl1Jo zorga,nizowanego :,zrz;esze.nlia ·ber-
albo bardz1or. rzadko .. Czasy dzisiejsze od~. lińskich 1aldo1rów"·pod kieroiwlhfotwem jedne 
nioslv zwycięstwo nad bohlaterami Ibsen.a go z uczniów Piscato.r'ar- Emesta- Eoeint11era. 
i roz·w!2Jy sitawi.a1ne przezeń problema1ty~ \V jędnym z teatrów mohachiiskich w-y-
Ciekawe jest jednak, że i w jego 101jczyź111e stawiono operetkę' p.'t. „:Walce W:iedeński1e'' 
sprawa się ma mie irna.czej. Zarówno· w kltórej muzykę ulożyll J. Bittner ·i :E;- w: 
Berge·n, iak i w Oslo sztuki Ibsen:a grywa- Korngolcl, z zapomnianych kornpozycyj, Ja.:. 
ne sq dziś rz:1dko. Niekiedy grnją ,,Dziką :na Strauss:ai ojca i jego syna. Libretto przed 
Kaczkę'·, a na1iczęściej .„Peer Gynta". Szu- .staw'i'a konflikt pomiędzy ojcem i synem;· 
kalem. w .clw6ch księgarniach 1w. Oslo drn- zakończo,ny. osiąginięcierri · prze·z młodego. 
matu ,,Budown'ilczy SolnesŚ'', a k~ięgarz. i '3traussa -· pomimo fego nfoszczęśfiiWef' mi-
jego pomocnicy. mile wiedzieli nawet, że islt- f1ościr - ł:aw.1orwe:g10 wieńca p1otIJulaimośc,1 'i:· 

nieje di-amat o poc1obnym t;vtule. W hio1telu s~a·wY. Dawny, beztrnski ,Wiedeń., błękitny 
- mówi dalej ów dzjem.nik,a1rz - szukałem Dunaj, winiarnie podmieisk'ie i czar wa~-
1w książce telefonicznej nazwiska wi:elkiego ców iwiedeńskilch stanowią doskonałe tio 
pisarza, ciekaw ja:kż.e teraz mogłoby on.o dla pięlm1e'j, peilnej sentymentu muzyki któ-
brzmieć w tem proz1alicznem wydawnic- rej rezona111s w :naszych czasach skąp~j i o" 
twie. Zn,alazłem: „.Ibsen i JCilllSen, fabryka scMeu rmuzy!k1a1lności jest ·s:zc·zegó1nie sillnY' 
rur wodociągowych„," Sic ltrans.it gforria i szer·oiki. No\vą ov.eretkę rpnb[kznoiść m0,.. · 

mundL 1na1chiti:skai prży·ję'ła iz· za:piaJem; . " 
Rerl'illski ,,Teatr Maily'' (;,Kleitl.es· The7 -· Delta., 

·- l 

Problemy lotu w strato· 
sferę. 

Jeszcze . przed lotem prrof. Piccarda to
warzystwa Junkersa ,] amerykańskie posta
nowity urządzić ekspedycję w s1art10.sferę, 

aby zbiadać tam rn~żlilwości konnrni:kacji dhi 
aeropJanóiw, conaimniej ~na wysolrnśc.i ill2.tlti'O . 
mtr. Udany lot Piccardh prob1Udzi1ł wszyst~ 
kie te towarzystwa do ~yw1ej działalnoścr. 

W Ameryce eksp·edycja taka będzie go„ 
towa w najbUiższei przyszłości.. Na czel1:r 
jej stai'e Byrd, wsłaiwioiny podróżą do ble. 
~una. 

A więc zaczyaa się na śiwiccie wyścig o 
zawładnięctc jale naijpręclsze rejonami star1ltl 
sfery. Będą w nim rywali z o waty Ameryk1a 
i f.urova. 

Ponieważ o lotach tych będz:ie coraz gt'tJ 
śniei 'W świre;:!ic, mależy doklardnie · zebriat 
wszystko, co wiedza zdążyła odkryć \V teJ 
dziedzi~nie; 

Startosfera., czyli przestrzeń pozbawiona. 
p:owieitrza, zaczyna się 111a 12 kilometrze po
naid z.1\emia.. Maile balony o zawartośc:i 2 dv 
3 metrów sze.ściennych gazu przedostawia
ly się już, rna1turalnie bez ludzi, w rejony m. 
wYsokość do 30 kilometrów. Aparaty te 
posiadały wewnątrz przyrządy do mierne
nia ciś:nienia p101wdctrziai, ·termometry„ przy~ 
rządy do mierzenia w1illgoci i elektroslkopy, 
:z;apomocą których badano sila1n elrektryczno
ści w owych rejonach. Wszystkie te przy
rządy w które zaopatrywano ba1l1ony, byly 
os!tatn'.im wyraz.em techniki., a nie 1ważyły 

wszy1stkie ra1zieim ·wiięced nJż 1 .kJlg. 
Podczas swei podróży zapisywały one 

.automatycznie swoje „wrażenia'' ma r11cho
mycl1 paskach pa:p:teru. 

Balony te przyrniosty nam 1wi1eści, że tern 
peratura do wysokości ,30 klm. ciągle spada 
i wynosi okoto SO stop111i porni1żej zerai. · 

Ale jesz.cze wYżej temperatur.a zaczym1~ 

purnowinie wzra$t1a1ć, 
Była to pierwsza bardzo po·ważna zda.-

bycz. 
Stwierdzono następni~, że na 1wysok:oścl 

40 . kim. ponad ziemią tempe1;a;tura w-ynosl 
inż tylko zero stopni, · iai· do wYSokości 60 
klm. ponad ztemilą wzrasta .gwałtownie i. ll<t 

W ubiegłym tygodniu czlonko wie komit:etu budowy szpi,tal1ai OO. Bond
fratróiw w Chojnach żegnali ur oczyście opuszcz,adącego placówkę t~ prze-
01ra lwnwentu o. MikOllaiewskl ego, przewodniczfi.cego komitetu. Na zdję
ciu powyższem widzimy ucz1.. stn:ików uroczystości z przeorem ·o. Miko-

tajewskim :na czele. 

tej wysokośd wy:111osł już okoito 40 stopmi 
ciepła, 

Czy temperaltura ta, im ,wyżej„ wzr1asb 
dalej? 

Tak niedawno jeszcze twierdziliśmy, it 
zimno jest co1raz 1wiiększe. im wyż:ej si~ 
wzniesiemy pio1nad ziemię. Myliliśmy się .od 
wysokości .30 kim. Na jakiej wysokości bę ... 
clziemy się mylili co do wzrastraijącego de
pła? 

Jest to jesz.cze tajemnica, którą jedrnak 
'Wiedza zbada wkrótce. 

żeby sobie do pewnego srtro1p'l1ia ułatwi'ć: 
1w przyszłro.śc1 odpow,i.edź na to drugie py
N11nie, wspomnijmy. co wiedza mówi o oz·o
::nie 

'own jest modyflkacią tlenu i pos.i1aida 
.wszy§tkie jego wta.ściwości chemiczne, 

tylko w znacznie wzmoiionym stoprniu. 
Przedeiwszystki:em wchłania on silntc 

promienic ultrafjoletowc słońca połyka re. 
Gdyby tak pcwneg,o dni1a ozo1n uleciall w 

przestrz.enie 1wszechświ1a,ta z pow:ierzCJh111i 
kuli z.iemskiej, toi wszyscy ludzie i wszyst
kie z,wierzętaJ spaliliby się od słońca. 

Ozon stanowi zaledwie jedną trzymi]jo
nową czą5'.tkę zawartości powietrza ra ·Od
gry•wa tak wielką rolę w t1w10rrz;e1niu życi,a 

na ziemi. 
Stwierdzo11101, że pożeranie przez ozon 

promieni slonecznych jest powcdem sH:rnegc' 
og:r.zew.arni.a rejonów s.tra;tosfe:ry 1t11a •wyso

kości 50 klm. 
Tyle o ozoa1ie. Następnym razem opisz"' 

my do Jaki·ej wysokości sięga powietrze .. 
• ' I • M. A. 

, · · · · ·· · • -. · · · • . · . · l';n der'' . zorgrani.zoiwali, dla Swych rodzin· i go ŚCl zaproszonych zal:Jf'.'WQ leśną .~ uf~~do„ 
Urzędn. ie~ . To·W·: AkcyJnego. „J<":t usch~. i.K ; " . . I 1 p .bJ"a·11'1·c p. u·11ktem ·~'ulmfaacyj ny in za ba WY ]Jyl konkurs na naJP1ękmeJsze ···.• · a.r···rt.~skuwo1ummern'o a . !I\. . • .·, 
w;arn~m ptzez. z;~rząA . ,n.µlY e m .· , K l i En der". Na ilus~ra1cj!i wtidz imy od strnny lew ei ucz.estmkow zabaiwy 
suknte damskte i dziecięce z mate1Jaiłow trr my ''. ruscJe . . . A K' d ·maniem i w Bagun-Bersiinem ~m czele na prawo na-
z prezesem zarządu firm.y P. fe.liklsem KSnhische i, dyre~toŚ~~:1rfer.ow~n tKw111zówna ~raz dzieci Burszówna i Skwarkóiwrna. 

gródzone n<U ko111kurs1e pp. Kei owa,, c ram mrnwna i ~ 
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Rodzina speakera. 
Rodzina speakera - to radjosłuchacze 

catego świata, a pośród nich ci, z kitórymi 
wiąże, g;o węzfy ITTa•lserdeczniejsze - radjo
sluchacze caf ego kraiu. 

Nie jest to woafo papierto1wy sentyme:11;t. 
Obopólne zaiit1teresowanie tej rodziny, 

znającej się przez mikrofon, wyraża się za._ 
wsze w forrrue, najżywszej przyjaźni. Nic~ 

ma tu zapomnia1nych, pominiętych, pokrzy
wdznrnych ... przeciiw:nfi!e ! Wszyscy ci, k:tó· 
rym los poskąpi1t radosci, mają w sercu za
ciszny kącik. 

- Kiedy czytam jakiś utwór przed mi
krofonem - zwierzał sio kiedyś - myślę 

prz,edcwszystkiem o cbcrych. Człowiek 
zdrnwy ma dostęp do wszelk'kgo rodzaju 
rozrywek. Jakże trudno rozjaśnić:. cztery 
ściany smutku czyjejś samotnio,ści. .. Ti0i k~ 
ilekroć czytam przez mikrofon, mam 1wrn
żenie, że siedzę w pokoju znużoneg'()1 cier· 
pieniem czl-0W:ileika. któremu chciałbym mó
wić prostQ, dobre slowa ... 

Że są tacy, którzy 1rna te stawia czekają, 
że ich potrzebują, mamy na ~o dowody -
choćby listy: 

„Jestem chora. Głośn1k jest moją jedy · 
ną rozrywką. Przez niego zyskałam w pa
nu przy3acicla, który nie opuszcza mnie w 
sa.mDt1Mści •• ", .a,foo inny: 

,Jestem na.uczycielką .wiejską. Prowa
dzę życic zdala od środowisk kultu.ralnych 
i zdał.a uc). ludzi... Wczmaj życzyfa pa.m 
wszystkim radjoisluchaiczlrnm · dobrej nocy. 
Słowa te .zawędrowały 1w samotność moich 
szarych śeian. Napelni1ly mnie one pocie
chą i wzruszenuein i zdaje mi stę teraz' żt: 
mam w pani hairdzo bliską 1::hoć niez~aną 
przyjació1kę,„'' 

I~od;dina radj:o1wa sperukera interesuje się 
narówni swymi rwybraf1cami. ~adjostuch'• 
cze posiadają nietylko czule uszy., aJ1e i... 

W ub. miesiącu odbyila się w drugiej ekspozyturze St•a1roistwa Grodzkiego w Łodz;i u
roczysiość pożeg.nania P, A. Izydorczyka, ki1erownika tej eikspozyltiury, odchodząceg·{) 

ina stainowisko zastępcy starosty do Będzina. Powyżej gro:no urzędnikóiw z P. starostą 
Dychdalewiczem i odchodz,ącyn1. 'P· A. lzy1diowzykie1m. 

serca. Oto kilka obrazków: jedna ze stla.1-
szych pań dtość często telefonuje i dowia
duje się o losy speakerki!, którą darzy spe
cjalną sympatią - czy zdrowa, czy dobrze 
się cz u.ie? Bo dzisiejszego wieczioru brzmh~ 
nie g~osu zdmdza przygnębienie, Prawdo-. 
podobnie ma jak!ś klopolt, Czy warto srę 

martwić? 

Kto iwie, może życzliwe ,,nie wartio się 
martwić'' trafiło do przekonania i los spe
akerki otrząsną! z siebie :rual'Ot smętku ... 

W cz.asie chwiloweJ :ni1edyspozycił spe„ 
akera radzi! przez telefon domorosły es!Ku-

Jap, prawdopodobnie po ulwńcz,cniu studjów 
Rektyfikacji Warszaw~kiej - k:i1e1iszek czy 
stei! Ma pa1n dzisiaj 1w głosie niehumor 1 
zaclirypniecie. Sp:i1rytus to nailcpsza kura
cja na ws~ystko - dezynfekuje i rozgrze
wa. 

Nie wiem tylko, czy speaker zastosoiwat 
się do recepty. 

Jakaś mtoda milta pani od trzech la~ rnie 
opuszcza ani jed:n1ej okazj'i~ aby usłyszeć 
$peakera. Zżył1a1 się tak z g~oisem znajome,
go ze styszenia., że nie umiałaby choćby na 
jeden dzier1 zerwać z niim kontaktu. 

Wystaiwa' Pra~ uczniów centralnej. pracoW111d robót ręcznych 
· .Przy szk?Le powszechnej Nr. 2 w Ł,01dz( :Grupa lek;an.y, farmaceutów :i. pracowników nr lecznicy Ka-

sy Chorych .. w Łodzi, ś1więcącej dzies.ięciolec·~e pr.a:cy. ' 

·.'~ 

li 

Robotnica z Dąbrowy Górniczej .zwraca 
się pełna zaufania w liście o oicenę swego 
wiersza, który załącza, zapytując z zakJfo
potaniem - czy napria:wdę wiersz trzeba 
hc;dzie wyrzudć do kosza? · 

Nie trzeba było! Wiersz zosta~ na1wet 
wygłoszony przez mikrofon w czas1e byt_ 
naści speakera w Katowicach. Piodobno u
torow1ato to dwgę eto dzienników począ:tkują 
cej poetce ze sfery robotniczej, Jako do
wód przysłała wycinielc z gazety z poidzię~ 

kowanicm za okazaną jej życzliwą pomoc, 
prosząc w dalszym ciągu o rady w r!ozpto
czętej pracy. 

Najbardziej przywiązanymi, do speakera 
są radjosfuchacze, 1k1tórych los rozproszyl 
po szerokim świecie. Mowa polskia schws 
fał.na na fali radiowej jest dla nich jedynym 
kontaktem z ojczyzną. Nie pomijaiją ża

dnej audycji. N::uwet k:omu1nlikaty, te suche 
komunikaty są 1wysłuchiwa:n1e z in.aboże!'l~ 
stwcm a speaker z rodziną radj•ową nie o
granic~ia si<; do krÓ!tkiego tu"zędowania. Na
wet 1w czasie urlopu nii1ć ta się nie zrywa, 
śle im stamtąd wyrazy pozdrowientrn, po
ciechy i dzteH się z nim!~ wrażeni1ami z1:< 
siwego „dolce far 1niente". 

Radjoslucha1cze oclwdz.ięczają się tern 
samem. Nie było roku, w którym zapom
in!i'a'noby o imieninach speakiera lub o przy_ 
sfo,niu życzeń w czasie świąt do1rocznych. 

Nierzadkie też sa. upominki z najrozma
jitsz:srch stron kraju 1w formie mifych pam! i\• 
tek Nledaw1110 oglądałam szlrntutkę„ prze· 
sla~ą przez jedną ze zdolnych mal1airek, któ 
ra zilustrowała ina drzewie tematy pr1ogra
mów rnc1jo1wych: rozmaitości,, artykułów, 
recytacyj, w krt6rych bierze udział speaker. 

Progów radjo,wych dosięgnął na1wiet pre
ze:nt z Litwy Kowi,eńskiei !u spo:cząt na spe
akerowskim stoliku, jako wyr1a12 serdeczn~
go łączniika :110idziny radiowej speakera. 

(Hen). 

P. Leonard Wicijewski święcll w· dn. 
1 lipcĘJ. .r. b. jubileusz 40-letniel pracy 
jako referent miejscowej hlvoltekii. Ju
bilat znany jest w. szerokich koJacll 
społeczeńst.wia~ wśród.· którego . zaskar„ 

bil sobie głęboki sz.a.c.uneik. 

Pórnimo ciężkich warunków, związ1am:ych z przesi1leniem gospodarczem, polskie szkol
niotwo zawodowe rozwija się pomyślnie. Na zdjęciu widz.imy fragment z uroczy
stości zalrnńczenia roku szkol111ego w państwowej szkole w!ók11enniczej w Łodzi. Gritt„ 

pa ucz:niów aibsnlwentów 21 dyrektorem i gronem :nauczyóelsldem na czele. 

Arty~.ta filmowy 
Adolf Menjou. Trzecia dtużyna Ł. K. S„ biorąca ~udział IW rOz. 

grywkach o mistrzositwo klasy C. 

W ub. tygodniu straż ogniowa od10tmcza w Lutomiersku święci!a uroczystość. swego 
25-letniego !i1s!fa1ienia. · Na ilustracji widzimy straż -0g:n·i01wą z komendą na czele oraz 

uczestników 1nroczystości z. przedstawicielami \V1ladz paiństwowycb. 

-s-





F I L M JA. 
Kto podziwiat na ekranie \%panialą syl 

wetkę Me. Langlena, stuproceinf(]lwego męz 
czy.ziny i srpo1rfo 1wca, z je1&10 jais111ym i szczi e 
rym uśmiechem, nie uwierzyłby, iż jest on 
synem biskupa z Rofodniowej Afryki. Mo
Ż'lla sobie wyobn:vzić, iż ten tryskający nad
m:i1arem sit młodzieniec, mal.o wykazywał 

ochoty do wstąpieni,a. w ślady swego czci
godnego ojca., mariyf ;natomiast o ikarjerze 
wojskowej, A że ojciec się temu jak naj. 
kategoryczniej sprzeciwiał, prze·to przedsię 

bii1orczy ml ody czf o wiek ucie kl z dornu, do
sta1t się do Londynu i wstąpi! do pułku 
.~wardyjskiego. 

I.ecz nie zrral1aizł zadowo~enia w mono
tc:n•nem życia · ga.rnizonowem. Wkrótce 
zdjął barwny mumdur. .'W owym czasie 
świat cały. a specjalnile Londyn, zelektry
zowane zostały historyjkami z .tysiąc.a i je_ 
dnej nocy o bogactwach Kanady. Me. Lan
glen. nie namyślając się dfugo, poszedł 111a 
lep tych przes1a.dz1o:nych wiieści i 1wkrótce 
PI01tem W.J1dzimy tego sy111a biskupa siostrzerl 
ca generaia i byłego gwardzistę' w nowo
odkryltych koPiiiliach srebra Kanady, jaikiO 
robotni/ka. 

„Miasto", które w ciągu kilku tygodnI 
wyros/lo na gruncie Kainadyjskim, jak zla 
dotkn]ęciem różdżki czarodziejskiej wokóf 
kopalń, splonęfo po kilku miesiącach do 
cna. Lecz przedbem jeszcze porzucil . La.in
gie:n zawód kop:a;cz,a, Odkrył w sobie me
wy talent - boks. Wyąiki jeg:o w tej &-a
Ięzi sportu byfy tak wybitne, iż wkrótce po 
OPUS2;Cz.en;u kopalń przeniósf się do· Onta-
rio i 'zrdob:yil !baim rmil$t.rz101stw10 'Wfse:hodmiej 
Kanady~ 

R.ozpoczynai się. now1a barwna, awantur:.. 
'llicza era. 

\.Viktor objeżdża~· jako bokser więks.ze 
miasta, później występuje w cyrku, odby-
wa sześć rund z Jackiilem Johnso;nem., wre
szcie wyjeżdża dq Australii, opai!1Jqw;:my io
r:;i.czką z!olta. ·W AustraHi .przeżywa· Me. La
glen ·bardzo ciężki okres i, jedynie zawdzH~
czając sw,ojej konstrukcji fizycznej, wycho- · ·· 
dzr z opresji cało. Bi'erze wreszcie udział 
w wojnie śiwi1ato·wej w putku strzelców ir~ 

famdzkich. Zostaje karpiltanem, a wresz~ 
c!e ... szdem policji w Bagdadzie. · 

Po wo.inie wyjeżdża do Ameryk!L i tutaj 
zostaje natychmi!ast zaangażo·wany do fil
mu. W Polsce mieliśmy możność podz.i- . 
wiać go w wielkich jego kreacjach wYtwór 
ni Fox'a jak np •.. ,,Igrzysko !11.amiętności", 
„,Kawalemwie Nocy'!, „A kochanek miał 
sto", w ,, Ucieczce od szczęścia'', w „Czar·· 
neJ Gwardii", „Bagiaiiowy Nr. 13"', „Mlłost, 
ki kapitana Lasha" i w'li•elu inrnych • 

~~ ··+. 
. Steep. 

Dorothy Jordain i Ramon Nov arro, odnieśli sutkces w filmie p. n. „Zew 
eta.la" (Seiwilla, miasto mito.foi). 

Pułkor.vni~ Jur - Qorz~chc.·~skt ~i Józef "Węgrzyn, w czasie zdjęć: do .zna>- .. 
. n~~w ~ols~go filmu dźwiękowego p„ ti „,DzJęsięciu z Piaw'i.aka'' · 

'' '~ . ~ ~ ~ ' • ;, , ' ' , "! ' ' . • 

DODA TER Nł'EDZIELNY DO ,J(URJE RA ł.óDZKIEGO''. 

ROK vn. Niedziela, 1.2 lipca 1931 roku. Nr. 28. 

Now9 kościół na Stoi{ ach. 

W ub. niedzielę J. E. biskup Tymiemieckin PO·święcil nowowzruiesii0my koścdló:t na Stolk!a.ioh - Sólk.a1w'iei, ·e~g;o!WlainY po,d 
wezimarniem M1rutki Borskiej . Różaftoowej. N01wa śwliątynfa odznacza się p1ięknym nowoczesnym stylem bl1o:kowym i zbudowamia ·~o~ 
stara w rekordowo krótkim czas!ile jednego 11oku dzięki sila1r.ani.om ks. dr. W1to1lda Nadolskieg·o, proboszcza z Mileszek. I<i01ściót, 
ufundowany z oifirair .tamtejszych mlieszkańcó1w oraz obywa.~eli łódzkich, jest prześliczn\'e położony, wznosi się bow'Jem na n.aijWYz
szym punkcie Stokó,w i. góruie n1ad cafą ofooUcą. Tereny pod świątJ1l111ię ofiarowali sukcesorowie ś. p, Stal'J!islawa Woyciechow„ 
$kieg10i, wlaścictela Stoków, •oraiz Stowarzyszenie kult.-oświat. pracowników tramw. ,,Książka". Pot. A. Meyer •. Te!, 108-8!1. 




